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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s h i e .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 14. K w ie tn ia .

K u r y  e r  W  a r s z a  w s k i z a w ie r a : „Jak  z a ­
w s z e ,  tak i w roku b ieżą cym  miała m ie jsce  
kwesta w ie lk o - ty g o d n io w a  na szpitale ,  a to za 
staraniem D a m ,  które tej pos łu g i  dla c ierpią­
cej ludzkości z  w ła śc iw ą  so b ie  dobrocią  d o ­
p e łn ić  raczyły. L u b o  w ew n ętrzn e  p rzek on a­
n ie  i u c z u c ie  d o b reg o  cz y n u  w y ż sz e m i  są nad  
w szelkie nagrody i p o c h w a ły ,  Rada G ło w n a  
O p iek u ńcza  In s ty tu tów  D o b r o c z y n n y c h  ma  
sob ie  jednak za o b o w ią zek ,  w y n u r z y ć  p ub li­
czn e  w im ie n iu  ub og ich  chorych  p o d z ięk o w a ­
n ie  D a m o m ,  które zatrudniały s i ę  r zec zo n ą  
k w estą ,  i następ n e  kw oty w n io s ły :  J J W W .  
i W  W .  D o k to ro w a  E n o c h  z łtp .  3044 gr. 27. 
P rezyd entow a Łaszczyńska z ł .  2053. G e n e ­
rałowa Kurnatowska zł. 1714 gr. 20. H r . H e n -  
rykowa Ł u b ień sk a  z ł .  1680 gr. 22. Prokura-  
torow a H o f fm a n o w a  zł. 1595 gr. 3. L u d w i-  
kowa H alp er t  zł.  15°4  g r- 8- H r .  J an o w a  Ł u ­
bieńska zł, 1452. Hr* P iotrow a Ł ubieńska  z ł .  
932 gr. 21. S ęd z in a  M oczu lska  zł.  920 gr. 28 .  
P a n n y  K a n on iczk i  zł. 600 gr. 16. R ad czyn a  
Szuwalska z ł .  592 gr. 12. R a z em  zł.  16,121  
gr. 7. D o  p o w y ż sz e g o  w p ły w u  przybyła  s u m ­
ma zł,  i 5,773  gr. 14 z d o c h o d u  p ięc io -g ro sz ó -

w ek od b ile tów  na w idow iska  z rep rezen ta ey i  
teatralnych w roku z e sz ły m  uzbierana. O p r ó c z  
te g o  Dyrekcya teatrów przeznaczy ła  w roku  
b ieżą cym  na rzecz  szpitali jed n ę  reprezenta ­
c j ą  w wielkim tea trze ,  z  której d o c h ó d  u czy ­
n ił  z ł .  2442 gr. 2. N a k o n iee  R eferen d arz  Sta­
n u  P rezy d en t  miasta s to łe c z n e g o  W a rsza w y  
p rzy łączy ł do  tych w p ły w ó w  kw otę z ł .  300,  
poch od zą cą  z  c z a so w e g o  zapisu  n ieg d y  X a -  
wera L e w iń sk ie g o  b. Senatora K aszte lan a ,  d o  
sw ej d yspo zycy i  zostaw ion ą . T y m  sp o s o b e m  
Rada G łó w n a  mając o g ó ln e g o  fu n d u sz u  z ło t ,  
3 4 i&35 gr- 2 3 ,  s łu ż ą c e g o  s to sow n ie  d o  przyję­
tych  zasad na wsparcie tutejszych In s ty tu tó w  
d ob ro czyn n y ch  w g w a łtow n ie jszy ch  potrze­
bach, u czy n iła  p odzia ł jeg o  następny Szpita­
lo w i  Dzieciątka J ezu s  z ł .  8000, S. D u c h a  z ł ,  
6500. S. R och a  z ł ,  2150. S. Łazarza zł. 5600.  
Braci Miłosierdzia zł.  4000. E w a n g e l ic k ie m u  
z ł .  2 00 0 ,  z  zastrzeżen iem  b ezp ła tn eg o  l e c z e ­
n ia  u b og ich  w y zn an ia  r e fo r m o w a ń eg o .  Sta- 
ro zak on n ych  zł. 3000. Ins ty tu tow i S. K a z i­
mierza z ło t .  2000. O f ta lm ic zn em u  z ło t .  600 .  
S zp ita low i m iejsk iem u zł. 785 gr. 23 R a z e m  
jak w yżej -zł. 34.635 gr* aj* ' W yp łata  kw ot  
z  p od z ia łu  przypadających, do  d s s p o z y c y i  R ad  
sz c z e g ó ło w y c h  re sp ec t ive  zarządzoną zo sta n ie ,  
które o tern o d d z ie ln ie  zaw ia d o m io n e  b ę d ą .—  
R eferen d a rz  S ta n u ,  P rezydujący  w R a d z ie ,  
J. Ł a s z c z y ń s k i » “
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A  u , s  t r  y  a.
Z  W i e d n i a ,  dnia j .  Kwietnia.

P on i ew aż  po łudn iow e  p r o w i n c je  Cesarstwa 
Rossyjskiego nie mają r. b. podostatkiem z b o ­
ża i fu raż u ,  przeto armia rossyjska nie o p u ­
ściła dotąd  Xięstw Mui lan  i W oł o sz c z y z n y ;  
ale w sKutek ugody  zawartej  z taineczneini  
władzami  pozostać ma w dotychczesnern swem 
s tanowisku opłacając zy wność po trzebną .  W i o  
sna jest  na W o ł o s z r z y z n ie  o cały miesiąc 
wcześn ie j szą niż w Rossyi p o ł u d n i o w e j ; a tak 
kon ie  będą  tam mogły już  w Kwietniu mieć 
do b r ą  i świeżą paszą.

Z  d n i a  3. K w i e t n i a .
D o s t r z e g a c z  A u s i r  y a c k i  p isze:  „ P o ­

d łu g  wiadomości  ze S tambuła  Sułtan dał  d. 27 
L u t e g o  w obecnośc i  Xiążęcia Samos ,  Pana 
V o g o r i d e s ,  pos łuchan ie  .Baronowi Natanowi  
Ro t hsch i ld ,  Synowi Cesarsko Aust ryackiego 
G en e ra ln e g o  Konsu la  w L on d y n ie ,  bawiącemu 
od niejakiego czasu w tarneczn.  stolicy dla za spo­
kojenia summ y,  jaka się ob nowego  kraju grec  
kiego należy Porcie .  Baron  Rothsch i ld  ma 
wkrótce oddal ić się z S t amb uł u  i przez  W i e ­
d e ń  wrócić do L o n d y n u . “

Z  d n i a  9. K w i e t n i a .
(G a z ,  Rządowa.)  — Z  Gibral t aru nadeszła  

tu  onegda j  wiadomość ,  źe wygnan i  Polacy,  
którzy za własnem życzen iem na  Cesarskich 
okrętach z T ryes tu  do A m er yk i  p ó łn oc ne j  
mieli  być zawiez ieni ,  n iegodziwe  czynili usi­
łow an i a ,  aby napaść na osadę okrętową i stać 
się pa na mi  okrętów.  Był  to właśnie dz ień  u- 
rodz in  Cesarza naszego (d. J2. L u t e g o ) ,  gdy 
okrę ty  te ria przystani  przed Gibral t arem sta-'  
ły na kotwicach.  Część  oficerow osady w za-/ 
rniarze obch od ze n i a  uroczyście  dnia tego tak 
pocieszającego,  udała się była na ląd, a z chwi­
li tej spiskowi końcem dopięcia  swych zamia ­
r ó w ,  korzystać postanowili .  Wszakże  osada 
tym za łnachem obur zon a ,  dzielny stawiła opor  
tak dalece,  źe to awan tu rn icze  przedsięwzięcie  
na n iczem spełzło i po  ujęciu he r sz tó w ,  k tó ­
rych natychmias t  pod sąd wojenny  oddano ,  
gdzie zas łużoną odbierą karę,  spokojrrość przy 
w ró co ną  została.  Kto tylko dalekim był świa­
dkiem wspania łomyś lnego  — owszem ojco­
wsk iego  — p o s tę po w an ia ,  ktorego ci ludzie 
podczas poby tu  swego  w Aus t ry i  1 w d rodze  
do Gibral t aru  doznawal i ,  uzna  n emylu ie  ko­
n ieczność sp rawied l iwego  ukarania,  

B e l g i a -  

Z  L ó w e n ,  dnia 9. Kwietnia.
Oto są niektóre szczegóły wypadków w na-  

szem mieście zasz łych:  Dn ia  7 około godziny 
7P, wieczorem zebrały się na wielkim placu 
t ł u m y ,  a między temi krzątały się osoby pod  
burza jące  zgromadzonych .  J e d n ę  z tych p o d ­

żegających osób uję to i pod straż oddano.  Nie- 
d ługo  po te m udały  się owe t łumy spieszno na 
u l icę Br uxe l ską ,  rzuci ły m n ós tw o  kamien i  
w okna d o m u  należącego do. Pana  Schou tcn  de 
L  Escai l le i k.lku ludzi  wpadło do tegoż.  Cl 
zniszczyli  zn acz ną  l iczbę sp rzę tów będących 

.na dolnern piętrze i zgrućhotal i  w bramie za­
jezdnej  stojącą karyolkę.  Wojsko  l in iowe ,  źan.  
da rmerya  1 władze udały się na  miejsce tego 
n ie ł adu ,  a napastnicy  cofnęl i  się, Ponieważ je­
d n a k  powyższy dom leży na miejscu otwarłem,  
p rze to  n iektórzy z napastników jeszcze wciąż z 
daleka po jedyncze  kamienie nań  rzucali i dopiero 
pożno  wn oc  z u p e łn ą  spoko jnośćprzywrocono .  
R o z p io s z o n e  na uhci  Bruxeiskiej  t ł um y,  z e ­
brały się zn o w u  na p l a c u  l u d u  przed d o m e m  
Pan a  W outersa v o n  Broukout ,  w k tórym okna 
i okienice kamien iami  powybi jano.  Wojsko  
udało się i na to mie jsce,  ale z wielką tylko 
t rudnośs ią zdołało wstrzymać bun towników od 
dalszych nap ad ów .  Dopie ro  o godz inie  11 wie ­
czorem  rozeszły s ię  t łumy.  Zamierza ły o ne  
nat rzeć jeszcze na dwa inne do m y na ulicy Na­
m u r ,  ale zamys łu lakowego nj&_uskuteczniły.  
W c z o r a j  (d.  8.) r ano zg romadz i ły  się n an ow o 
i znowu d om  Pana Schou ten  o toczywszy,  ka­
mien iami  r zucać zaczęły.  Za p rzybyc iem woj­
ska rozp ie rzchły  się zaraz nie zbyt l iczne g r o ­
mady.  O ko ło  godz.  10. p rzywrócono  spokoj- 
ność,  a po p o łu d n iu  spodz iewano  się p rzyby­
cia j ednego  sz wa dro nu  kopijnikow.  Ustawio- 
n o  także prży każdej bramie miejskiej straże 
w celu p rzy trzymania  każdej  przybywającej  do 
miasta podej rzanej  osoby .  Reszta  dnia sp o­
kojnie przeminę ła .

Z  d,n i a 10. K w i e t n i a ,  o godz in ie  10. wie-' 
ozorem.  ■ Nocy  ostatniej  panowała zu pe łna  
spokojnosc,  i m im o  źe to było świę to ,  nie n a ­
trafiano nawet  na p i j any ch  po ulicach,  Pro-  
klamaeya u r zę d u  m un ic yp a l n eg o  wiele dobre­
go dokazała,

JF r  a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8- Kwietnia.

Wszys tk ie  gazety tutejsze wynurzają dzisiaj 
2danie swoje o nowern Mini s te ryum,  Żadn a  
z nich,  wyjąwszy tylko J o u r n a l  d e  P a r i s ,  
nie  jest  z układu  onego  ko n ten ta ;  przeciwnie,  
pociski wy mierzane  przeciw P a n u  P er s i l , ja­
dowi tsze są jeszcze od tych ,  które na Pana 
Bar the  mio tano.  — K o n s t y t u c y o n i s l a tak 
się t ł ó m a c z y • „ N ie  ch c em y być przeciw no­
wym Min i s t rom n iesp ra wie d l iwy mi ; ale czyż 
b y ł ' P a n  Persil m ę że m  dla Ministerstwa spra­
wiedl iwości ,  on ktorr-go zawzięta nienawiść 
ku Sądowi  P rzysięg łych powsze chn ie  znajo- 
thąp Co się Pana  Ducha te l  do tyczy ,  jest on 
zanadto  m ł o d y m ,  aby-doświadczenia  po trze ­
b ne  Minis trowi mógł  posiadać ;  wreszcie do-
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w iód ł  on  w  p y t a n i ac h  s k a r b o w y c h  n a d z w y ­
czajnej  z w i n n o ś c i ,  c h c e m y ,  g o  w ię c  do p i e r o  
p o  j ego  dz i e ł ach  o sądz i ć .  Z e  P a n  G u i z o t  p r zy  
s t e r ze  z o s t a ł ,  k aż d eg o  m o c n o  z a d z i w i ł o ;  o b e ­
cność  j ego  zaws ze  bę d z i e  p r z e s z k o d ą  dla n o ­
w eg o  g a b i n e t u ;  n i e  d la  t e g o ,  j a k ob y  m u  inia 
ł o  zby wa ć  na  w ia do mo śc i ac h  i z d a t n o s c i ,  ale 
na l eż y  o n  do  o w e j  s zko ły  do k t ryne r sk i e j ,  k tór a  
s i ę  z a sadami  r e s t au r acy i  wsk roś  p r z e j ę ł a ;  Śtma 
l e  m o w y  j e g o  w z b u d z a ł y  n i e r a z  s ł u s z n ą  w ą t ­
p l iwość  o j e go  p r a w d z iw e m  p r z y w i ą z a n i u  do  
za sad  r ewo luc y i  L i p c o w e j ,  i t r u d n o  d la  n i e go  
b ęd z i e  po zys kać  z n o w u  z a u f a n i e ,  k tó r e  w p o ­
l i t ycznych  r zeczach  utrac i ł .  Z r e s z t ą  r o z u m i e ­
m y ,  że  o b e c n y  skł ad  M i n i s t e r y u m  ty lko  t y m ­
cz a so w y m ,  aby  s zczęś l iwie  do js c  do końca  o b e ­
cne j  sessyi . “  —  T e m p s  tak s ię da j e  s ł y sz eć :  
„ M i n i s t e r y u m  p o d o b n e  d o  s t a r e go  su rd u t a ,  
k t ó r y  j es zcze  r az  ł a t a j ą ,  n i m  go .  z u p e ł n i e  na  
b ok  rzucą .  Z a n i m  nad z i e j a  p r zy j ac ió ł  w o l n o ­
ści i u m i a r k o w a n ia  ziścić s i ę  m a ,  t r z eba  by ło ,  
a ż eb y  b o h a t e r  r e k w iz y t o r y ów  u s t e r u  z a r z ąd ów  
s t aną ł .  D o b r z e ,  ź e  t akowe  u s i ł o w an ia  j u ż  t e ­
r a z  c zyn i ą ,  aby świa t  o n i e p r z yz w o i to ś c i  o n y c h  
p r z e k o n a ć .  S k ł a n i a n i e  r z ą d u  d o  za sad  r e s t au ­
r acy i  m og ło  d o t yc h cz as  j e s zcze  p o n i ek ą d  p o d ­
p ad ać  w ą t p l i w o ś c i ; ale t e r az  j es t  o n o  d o s t a t e ­
c z n i e  udo  w o d n i o n e m , o d k ą d  w i d z i m y ,  jak 
obf i te  n a g r o d y  wys t ęp u j ący  M i n i s t r o w ie  za  nie-  
p o p u l a r n o ś ć  sw o ję  od n i e ś l i . “

K u r y  e r  f  r a n  c u z k i p i s ze :  „ D o w i a d u j e m y  
s i ę  z do b re g o  ź ród ł a ,  iż ko r r e s po nde r i c i  d z i e n ­
n ik ó w  ang i e l sk i ch  w P a r y ż u ,  k tórzy d o t ą d  mie l i  
po l e c e n i e ,  aby  r z ą d  f r ancuzk i  oc h ra n i a l i ,  t e r az  
zostal i  w e z w a n i ,  aby s i ę  t r z ym a l i  p r z e c i w n e g o  
s y s t e m u . "

W  sa lo nac h  n a s z y c h  u t r z y m u j e  s i ę  c i ąg l e  
pog ło ska  o zb l i ź a j ącem s i ę  o ż e n i e n i u  X ięc i a  
O r l e an s -  D o m y s ł y ,  z  k tór ą  o s o b ą  zw iąz ek  t e n  
z aw ar t ym  być ma,  są n a d e r  r ó ż n e .  M ó w i o n o  
o X i ęźn i c zce  n i e m i e c k i e j ,  p o t e m  o  neapo l i -  
tańskiej ,  t e r az  m o w a  j e s t  o  p o ł ą c z e n i u  s i ę  z  i n ­
n y m  d w o r e m .  Z  t e g o  ws zys tk i ego  to  tylko 
jest  p e w n a ,  ź e  o ż e n i e n i e  s i ę  Xięc-ia jes t  bli-. 
sk i em i ma  n a  ce lu  od w ie ś ć  go  o d  p r z e d s i ę ­
br an i a  w yp raw  w o j e n n y c h .

G a z e t y  ang ie l sk i e  z a w ie r a j ą  na s t ę p u j ą c e  p i ­
s m o  J o z e f a  N a p o l e o n a  B o n a p a r t e g o ,  ad r e s so -  
w a n e  do tych F r a n c u z ó w ,  k tó r zy  podp i s a l i  pe-  
tycyą do  I z b y  D e p u t o w a n y c h , d o m a g a j ą c  s ię,  
aby  z n i e s i o n o  p r a w o  odda l a j ące  z  F r a n c y i  r o ­
d z i n ę  N a p o l e o n a :

„ M o ś c i  P a n o w ie !  P od n i e ś l i ś c i e  g ło s  za r o ­
d z i n ą  N a p o l e o n a .  C h ę t n i e  c h c i e l i b y ś m y  wie­
rzyć,  iż ży cze n i e  p r ze z  W a s  o z n a j m i o n e ,  jest  
ż y c z e n i e m  całej  F r a nc y i .  N ie  zos t a ło  w p r a ­
wdz ie  p r zy j ę t e  p o m y ś l n i e  p r ze z  w iększość  
Izby w d n i u  33. L u t e g o  r ,  b,, ale i m ni e j s zo ść

j e s t  t ł ó m a c z e m  z d a ń  n a r o d u ;  j akoż  p o c z y tu ­
j e m y  sob i e  za  ob o w ią z e k  z ło ż y ć  jej  n in i e j s ze m  
s e r d e c z n e  n a s z e  p o d z i ę k o w a n i e .  N a  p o s i e ­
d z e n i u  w s p o m n i o n e m  pow s t a ł  p r zec iw  n a m ,  
j ako  na sz  oskarżycie l , '  P r e z e s  R ad y  Mi n i s t r ów ,  
X iąź ę  D a l m ac y i ,  Marsza ł ek  Soul i ,  G e n e r a ł  a d ­
j u t a n t  cesarski  p o d  W a t e r l o o  i by ły  m o j  N a ­
cze ln ik  w A n d a l u z y i ,  i n i e  ma j ąc  d os yć  n a  
tern,  ź e n a r n  p o w r o t u  d o  kraju o d m ó w i ł ,  d o d a ł  
iż brac i a N a p o l e o n a  „ m e  p r ze s tawal i  m ieszać  
s ię z a  g r a n i cą  do  i n t r y g  s t r o n n i c t w a . "  Z  b r a ­
ci N a p o l e o n a ,  ja j e d e n  m i e s z k a ł e m  w A m e ­
r yce  p odc zas  w y p ad k ów  z r o k u  1830.  J a  j e ­
d e n  m i a ł e m  z a m i a r  p o w o ła n i a  do  F r a n c y i  sy ­
n a  N a p o l e o n a ,  zn a j ą c  d o s k o n a l e  sp o s ó b  j e g o  
m y ś l e n i a ,  p r aw dz iw ie  f r an cuz k i .  W  d n i u  Iił. 
W r z e ś n t a  i 830 p i s a ł e m  z N o w e g o  J o r k u  d o  
I z b y  D e p u t o w a n y c h .  N o w y  Kro i  by ł  j u ż  o -  
g ł o s z o n y ,  k iedy p i s m o  m o j e  p r z yby ło  d o  P a ­
ryża :  n i e  zo s t a ło  p r z e d ł o ż o n e  I z b i e  D e p u t o ­
w an y ch .  P o  p rze j ś c iu  b i l u  o  r e f o r m i e  pa r l a ­
m e n t u ,  p r z y b y ł e m  d o  A n g l i i ,  1 t e g oż  s a m e g o  
d n i a  d o w ie d z i a ł e m  s i ę  z p i s m  p u b l i c z n y c h  o  
śmie r c i  m e g o  b r a t ańca .  Z a r a z e m  p o w z i ą ł e m  
w i a d o m o ś ć ,  ź e  p o w r ó t  d o  F r a n c y i  c iągl e j ak  
b y ł ,  tak i jes t  n a m  z a b r o n i o n y .  P o z o s t a ł e m  
w ię c  w A n g l i i ,  k t ór e j  ii s ' y t u c ye  n i e  są zwo-  
dn i c z e m i ,  i o cz ek i wa ł em ch w i l i ,  w które j  n a ­
r ó d  f r an cu z k i ,  wraca j ąc  (jak s i ę  z d a w a ło )  d o  
p r a w d z iw y c h  s w y c h  z d a ń  i u c z u ć ,  zn i e s i e  
w z g l ę d e m  na s  u s t a w ę ,  do  której  w y d a n i a  by ł  
z m u s z o n y .  N o w a  F r a n c j a  wzn io s ł a  n a  n o w o  
po sąg  N a p o l e o n a ^  wsze lako  ro d z i n a  j e g o  cią­
gle j e s t  n a  w y g n a n i u ,  choc i a ż  ca ł ą  jej  z b i o -  
d n i ą  jest  t o ,  iź nos i  i m i ę ,  k tór e  jej N a p o l e o n  
l e g o w a ł .  N ie  m o g ę  p o zb a w ić  się n a d z i e i ,  ź e  
n i e s p r aw ie d l i w a  ta u s t awa  zos t an i e  z n i e s io n ą .  
J e s t  t o - życzen i e ,  k to r e m p rze j ę ty  j e s t e m  m n i e j  
d la  w ła sn e g o  m e g o  i n t e r e s u ,  jak racze j  d l a  
d o b r a  50 o sob ,  d o  r o d z i n y  na sze j  n a l e ż ąc y ch .  
O t o  są i n t r y g i ,  o  k tó r yc h  m a m  p r z y j e m n o ś ć  
zdać  r a p o r t  m o i m  w s p ó ło b y w a te l o m .  Z w r a ­
ca jąc  u w a g ę  ich n a  n i e t y k a l n oś ć  p r aw a  p o d a ­
wan ia  pe tyc y i ,  o d w o ł u j ę  s i ę  d o  b e z s t ro nn oś c i  
ich s ą d u ,  k tó r ą  w s p o s o b i e  p r a w n y m  d o  s k u ­
tku  p r z y w io d ą .  Jt-źli  po l i eya  pa ryzka  m o ż e  
od k ry ć  i n n e  i n t ryg i ,  u p r a s z a m  ją  u s i l n i e ,  a ż e ­
by o tern z a w i a d o m i ł a  P r e z e s a  R ad y  M i n i ­
s t rów,  k tó r e g o  n i n i e j s z e m  w z y w a m ,  a ż eby  c h o ć  
j e d e n  d o w ó d j  p r z y t o c z y ł  n a  p o p a rc i e  p o t w a r -  
c z e g o  s w t g o  o ska r żen i a .  J a  z mo je j  s t r o ny  
n i e  c h c ę  w ys t ę py w a ć  z  w z a j e m n e m  o sk a r że ­
n i e m .  —  Go s i ę  t yczy  w n i o s k u  w z g l ę d e m  d o ­
zw o le n i a  n a m  p o b y t u  we  F r a n c y i ,  n ik t  n i e  
m o ż e  m n i e m a ć ,  aby k tó ryko lw iek  c z ło n e k  r o ­
d z i ny  na sze j  chc i a ł  w róc i ć ,  d o p ó k i  j e s t e ś my  
w y łą cz en i  od  p o w s z e c h n e j  opitfci p r aw .  J a ­
ko ż  b y ło b y  to o s o b l iw sz em ,  w i dz i eć  w p o ś r o d
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f r a n c u z k i e g o  l u d u  rodziny N a p o le o n a  Jako za  
k ł a d n i k ó w  M . n i s t e r y a ln y c h .  N i e p o d o b n a ,  ab y  
w  cym sp os ob i e  ż ą d a n o  p o w r o t u  naszcgOj  a 
c z ł o n k o w i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h , k tó r zy  od* 
r zuc i l i  u s t aw ę  og ł a sza j ącą  na s  za  u t r ąc a j ą cy ch  
p r a w a  o b y w a te l s k i e ,  byli  i ł o m a c z a m i  u cz u ć  
n a s z y c h  i W ć P a n ó w .  N ie ty lk o  p r a g n i e m y  
p o b y t u  w k r a j u ,  l ecz  o r az  w sz y s t k i c h  p r a w  o- 
b . y w a t e l s k i ch ,  i m a m  n a d z i e j ą ,  ż e  n a r ó d  n i e -  
d u go  n a m  je w s t r zym yw ać  b ę d z i e .  U s i ł o w a ­
n i e m  c z e rn i e n i a  na s  w oczach  n o w e g o  p o k o l e ­
n i a ,  i u s p r a w i e d l i w i a n i e m  w y g n a n i a  n a s zeg o ,  
u c z y n i o n o  na s  P r e t e n d e n t a m i .  N a l e z e m y  do  
w i e k u ,  w k t ó r y m  ż y j e m y ,  j e s t e śm y  s y n a m i  
F r a n c y i  z r oku  I8 °4»  F r a n c u z a m i  p o d l e g ł y m i  
także  F r a n c y  i z  r o k u  1834* D a l ecy  o d  m n i e ­
m a n i a ,  aby  t e r aźn i e j s ze  p o k o l e n i e  m i a ł o  o b o ­
wiązek  s t osować  s i ę  d o  wo l i  p o p r z e d z a j ą c e g o ,  
aby  n a r od y  n i e  m o g ł y  po t w ie r dza ć ,  o d m i e n i a ć  
m o d y f i k o w a ć ,  p r z yw rac ać  l ub  n i s zcz yć  ws zy ­
s t k iego ,  co  w d a w n ie j s zy ch  cza sach  i w i n n y m  
s t an i e  r z ec zy  p o s t a n o w i o n o ,  z a w sze  o w s z e m  
u z n a w a l i ś m y ,  iż r o d z i ny ,  jak s z c z e g ó l n e  o s ob y ,  
ha rdz i e j  są p r z y w i ą z a n e  d o  k r a j u  p r z e z  p o ­
w i n n o ś c i ,  n i ż  p r z e z  p r awa .  D y k t a t u i a ,  k io i a  
zb y t  d ł u g o  zos t awa ła  w r ę k u  N a p o l e o n a ,  z r o ­
b i ł a  go u n i e k tó ry ch  l udz i  p r z e d m i o t e m  n i e n a ­
wiści.,  P o k o j ,  p o w s z e c h n e  p r a w o  g ł o s ow an ia  
i  wszystk i e  r ę k o j m i e  t r w a ł eg o  szczę śc i a  I r an -  
CLizkiego n a r o d u ,  k t ó r em i  s i ę  u m y s ł  j e g o  za j ­
m o w a ł ,  p o w i n n y  go  na jd o k ł ad n i e j  wystawić  
p r z e d  F r a n c y ą , i z n i e w o l i ć  wszystk i ch  wsp ó ł ­
cze snych  do tak iego  w y r o k u ,  jaki  o n i m  w yd a  
p o t o m n o ś ć .  Z n a ł e m  wszystki e  j e g o  m y ś l i ,  i 
p o w i n i e n e m  to j a w n ie  ogłos ić .  D w u k r o t n i e  
po św ię c i ł  s i ę  dla z a p o b i e ż e n i a  w o jn i e  d o m o ­
we j  we  F r a n c y i ,  Ci,  k tó r y m  i mie  j e g o  dos t a ł o  
s i ę  w p u ś c i z n i e ,  z rzek l i by  s i ę  s zczę śc i a  o d d y ­
ch a n i a  z n o w u  p o w i e t r z e m  o j cz yz ny  swo je j ,  
g d y b y  o b e c n o ś ć  ich m o g ł a  dać j i ow od  do  na j ­
m n i e j s z e g o  p r z e r w an i a  p o k o j u .  N i g d y  W ć P a -  
n o w i e  n i e  z a n i e c h a c i e  o d w o ły w a ć  s i ę  do  n a ­
r o d u  f r ą n c u z k i e g o .  T a k i e  są z a sa dy ,  spos ób  
m y ś l e n i a  i u cz uc i a  r o dz in y  N a p o l e o n a ,  której  
j e s t em  t ł ó m ac z e r n ,  W s z y s t k o  dla n a r o d u  i 
Wszystko p r z e z  n a r ó d ,  T e m i  za sa da mi ,  Moś c i  
P a n o w i e  w sp ó ło b y w a te l e  m p i ,  u s p r aw ie d l iw i ­
m y  zapal ,  jaki w z g l ę d e m  na s  okazal iśc ie ."

J o z e f  N a p o l e o n  B o n a p a r t e / 1 
Z  I ,  u g d u n a ,  d n i a  6 - Kwi e tn i a ,  

W y d a r z o n e  tu  wczora j  n ie j ak ie  n ie spoko jno -  
ści  p r zyp i s ać  t r z eb a  i t t luti iel isiom. 13zien 
wczora jszy  a lb o w i e m  by ł  t y m  d n i e m ,  w k t ó ­
r y m  u jęc i  w L u t y m  bu rzy c i e l e  pu b l i c zne j  spo-  
kojności  p r z e d  s ąd  s t awien i  być  miel i .  _ Tej  
s p o s o b n o śc i  pos t ano wi l i  uży ć  M u t u e l i ś c i  dla 
n a d a n i a  ważnośc i  p ro t e s t acy i  p r z ec i w k o  p r a w u  
o s t o w ar zy sz en i a ch .  P l ac ,  w b l i skości  k t o r eg o

sąd  a s s y zó w  p o s i e J z e n l a  swoje  o d b y w a ,  n a p e ł ­
n i o n y  by ł  z g r o m a d z o n y m  l u d e m .  N a r a z  r o ­
ze sz ł a  s i ę  pog ło s ka ,  ź e  w yr ok  w tej sp r awi e  aż  
d o  p r zys z ł e j  ś rody  o d ł o ż o n o .  W  tej chwi l i  
r o z p o c z ę t o  krzyki ,  d o m a g a n o  s i ę  z u p e łn e j  p e ­
wnośc i ,  a o b ź a ł o w a n i  s ami ,  c he łp i ą c y  s i ę  swo-  
je in  u w i ę z i e n i e m ,  p r a g n ę l i  p o z n a ć  jak n a j p r ę ­
dze j  los,  jaki  im  zg o to w a n o .  Z a  p o k a z a n i e m  
s i ę  p r z e t o  o d d z i a ł u  7  r e g i m e n t u  lekkiej  p i e ­
c h o t y ,  w za m i a r z e  p r z y w ró c e n i a  spoko jnośc i ,  
w e z w a n o  t e n że  z w rz aw ą  o k r o p n ą ,  aby b r o ń  
z łoży ł .  W  o k n i e  j e d ne go  pob l i sk i ego  d o m u  
po ka z a ł  s i ę  c z łowie k  j e d en  z p r z e w r ó c o n y m  
n a  d ó ł  k a r a b i n e m  i k r zycza ł  w g ł o s ,  źe  w s z y ­
scy d o b r z e  myś lący  ż o ł n i e r z e  w t e n  sp o s ó b  
( k o l ba m i  d o  g ó r y )  K a r a b i n y  nos i ć  po w in n i -  
O k rz y k i  r adośc i  i z a d o w o l e n i a  da ły  s i ę  z a r az  
ze  wszys tki ch  s t r on  s ł yszeć ,  ku  z ieini  b a g n e t y !  
w g ó r ę  ko lby !  w o ł a n o ,  i oddzi a ł  ów  woj ska  
m u s i a ł  n a k o n i e c ź ą d a n i u  t e m u z a d o s y ć  czyn i ąc  
ka r ab i ny  z  ko lb am i  d o  g ó ry  p o d n i e s io n e i n i  
wzi ąść  n a  r a m ie .  Do  u c z y n i e n i a  tego  s am ego  
z m u s z o n o  i d ru g i  nadesz ły  o d d z i a ł ,  a w z b r a ­
n i a j ącego  s i ę  of i cera  p o w a l o n o  na  z i e m i ę  i 
pa ła sz  m u  w y da r t o .  Z n i e w a ż o n o  o k r o p n i e  
z n a j d u j ą c e g o  6i ę  w bl i skości  ż a n d a r m a ,  o b d a r ­
to  go  z o z n a k ó w  żo łn i er sk i ch ,  z ł a m a n o  mu  p a ­
ł a s z  i w o ł a n o :  W r z u c i ć  go w S a o n ę !  Czy  to 
s i ę  s t a ł o  ; j n i e  w ie m .  Ż o ł n i e r z e  poł ączyl i  s i ę  
t e r az  z l u d e m  i tak s ię r z ecz  cała  z a k ońc zy ł a .  
P o w ia d a j ą  t a k ż e , źe  i K ró l e w sk i e g o  P r o k u r a ­
t or a  z n i e w a ż o n o  , a le  za  tó r ę c zy ć  n i e  rr iogę,  
b o m  się s am t ernu  n i e  p r zypa t r zy ł .  Mu tue l i ś c i  
m o c n o  są  z aw z ię c i  i o d g r a ż a j ą  z a bó j s tw am i ,  
j e że l i  p r a w o  o s t o w a r z y sz e n i a c h  co ln i ę t e  n i e  
będzi e .  W i a d o m o ś ć ,  źe  p ro j ek t  do  p r a w a  
w z g l ę d e m  2 5  m i l i o n ó w  f r ank ów  dla S t a n ó w  
z j e d n o c z o n y c h  o d r z u c o n o ,  j es zcze  bardzi ej  za- 
pa l i ł  tak u s p o s o b i o n e  u m y s ły .  W i a d o m o ś ć  
t a k o w ą  p r zy j ę to  tu  z wie lk i e in  n i eu k o n t en to *  
w an i e in ,  i g a n i ą  w n a jw y żs zy m  s to p n i u  g l o s o ­
w a n i e  większości  I z b y .  O b a w i a j ą - s i ę  ba rdzo ,  
a ż eb y  wy rok  Sąd u  p r z y s i ę g ł y c h ,  ma j ący  być  
w p rz y s z ł y m  t y g o d n i u  o g ł o s z o n y m ,  n o w y c h  
n i e  wz n i e c i ł  z a b u r z e ń .

Z  P a r y ż a ,  d n i a  9 . Kwie tn ia .
T e m p s  pod a j e  n a s t ę p u j ą c ą  a n e k d o tk ę  ó 

n o w y m  W i e l k i m  Z ac h o w a w c y  P i e c z ę c i :  P o d ­
cza s gdy  P a n  P e r s i l ,  m a j ą c  s w o ję  t ekę  pod 
r ęką ,  u d a ł  się dz iś  do  pa ł ac u  i w t y m  zamia r ze  
w ła śn i e  p r zez  T u i l l e r y e  m i a ł  p r z echodz i ć ;  ż o ł ­
n i e r z  s t o j ący  na  s t raży i n i e  z n a j ą cy  jes zcze  
n o w e g o  Min is t r a  s p r a w ie d l iw oś c i ,  p o b i e g ł  za 
n i m  i chc ia ł  m u  tekę  od eb r ać .  T y m  po s t ę ­
p k i e m  z d z iw io n y  P a n  P e r s i l ,  o b ró c i ł  s i ę  do 
s t r aży i r zek ł  z u ś m i e c h e m :  B y ł o b y  to n i eco  
za  w cze śn i e ;  dw a  d n i  a l b o w i e m  do p i e r o  t emy ,  
jak m i  j ą  w rę czo no .
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Dzienn ik i  dzisiejsze d o no sz ą  o  zaszłych 
w L u g d u n ie  d.  5. b. m.  zaburzen iach .  Jo u r -  
r a i  ile Paris  tak się wyraża:  „ P o n i e w a ż  $ąd 
przysięgłych nie chciał odbywać  obrad swoich 
wpośród l icznie zg ro ma d zo ne go  wojska ,  p r a ­
gną! więc, aby  tylko z 50 żołnierzy zna jdo wa­
ło się w bliskości sali pos iedzeń .  Gd y  więc 
burzyciele  spokojności  w l icznej  g romadz ie  
przybyl i ,  zgiełk i zamieszanie na  dz iedzińcu 
zamku sądowego  wznieci l i  i nawet  p rzy by w a­
jącego Królewskiego Prokura to ra  znieważyl i ,  
mała owa garstka żo łnierzy  nie rnogla ich za ­
raz rozpędzić .  L e c z  za p rzybyc iem posi łków 
zmuszono  ich zaraz do opuszczenia  zaję t ego 
przez nich stanowiska i od tej chwil i  zu pe łna  
zn o w u  w L u g d u n i e  panu je  spokojność.  N a  
nas tępną ś r o d ę ,  gdz ie  wyrok wydany będzie ,  
poczyniono po t rzebne  p rzysposob ien ia ,  ażeby 
sędziowie w zup e łne j  spokojności  i wo ln i  od 
wszelkiej obawy naradzać s i ę  mogl i . “

Z  d n i  a 10. K w i e t n i a .
Dzisiejsze gazety zawierają dalsze don ies i e ­

nia  z L u g d u n u  o sku tkach ,  jakie wszczęte 
tamże d. 5. niespokojności  za sobą poc iągnę ły.  
J o u r n a l  d e  P a r i s  tak o tern m o w i :  „ D n i a  
wczora j szego ,  w ś rodę,  miano  wydać wyrok 
przeciw Mutue l i s tom w L u g d u n i e .  D r o g ą  te­
l egraficzną doszły s tamtąd wiadomości  do P a ­
ryża.  Burzycie le  spoko jności  us i łowali  dnia 
tego ponowić  sceny z d. 5.; zrobil i  kilka bary­
kad ,  które jednak wojsko natychmias t  r oz r zu ­
ciło.  W k r ó t c e  odb ie rzemy wiadomość o bliż- 
szych szczegółach;  tymczasowo wiemy,  ze po­
czyn iono s tosowne  p rzysposobienia  i że każde 
wydarzyć się mogące  nadużyc ie  z ene rg ią  p rzy­
t łu m io ne  będz ie . “ —  D o p i s  o 5 | .  Depesza  
don os i ,  iż wojsko zaję ło  wszystkie stanowiska,  
o  opa no w an ie  których kusili s ię burzyciele 
spokojności ,  i że ono dowiod ło  przy tej sposo ­
bności  jak największej  czynności  i odwagi .  
P ra wo  n ie  pon ios ło  żadneg o  uszczerbku.

Z  L u g d u n u ,  dn ia  8- Kwietnia .  *)
Dziś  tu jeszcze wszędzie spokojność  panuje.  

Dz ie ń  jutrzejszy j ednakże będz ie  dn ie m sta­
n o w c z y m ,  i z pewnośc ią  prawie przewidzieć 
można ,  że s ię  bez za bu rze ń  n ie  obejdzie .  M a ­
łą próbkę t e go ,  co się stać m o ż e ,  mie l iśmy 
już onegdaj  (w  niedzielę).  J e d e n  Mutuel is t a  
u m a r ł ,  a inni  wszyscy dali sobie  s ło w o ,  że 
ciału aż do g rob u  towarzyszyć bgdą, a to w ce-

c')  C hoc iaż  pism o to  daw niejsze jest d.niem jed n y m  
o d  w iadom ości udzie lo n y ch  przez telegraficzną 
depeszę z L u g d u n u  przez P a r y ż ,  n ie  będzie je- 
d ijakźe n ie in te re so w n em ; z m eg o  albow iem  w y ­
kazu je s ię ,  jak ie b y ło  w  L u g d u n ie  usposobienie 
um y słó w  d n iem  p rzed  w y b u ch em  ty c h  niespo- 
k o ju o śc j.

lu  pokazania swej  siły. W a r to  w istocie by ło  
p rzypa trzyć się t emu orszakowi .  Składał  o n  
się p rzyna jmniej  z 6000 lud z i ,  u szykowanych 
w szeregi .  Zmar łego  (wyzn an i a  ewangel i ckie­
go)  zanies iono do kościoła,  do którego p o s p ó l ­
stwo zewsząd  się c i snęło.  Ksiądz miał  p iękne  
kazan ie  i wszystko p o m in ę ło  jakkolwiek sp o ­
kojnie.  Zaś  powraca jąc  zelżył  lu d  pol icyan-  
tów.  O baw ia my  się o dzień jutrzejszy.  D z i ­
siaj kazała władza poprzylepiać odezwy,  w k tó ­
rych  oświad cz a , że każde wezwanie  do n ie ­
spokojności  su rowo zos tanie uk a r a n em  i że 
wojsko do p rzy t łu mien ia  ro z ru ch ów  użytein 
będz ie .  Wszakże  sam s łys za ł em,  jak pospó l ­
s two oko ło  afiszów tych się zgromadza jące,  
g ło śno  z nich się u r ąg iw a ł o ;  prze to też o b a ­
wiać się wypada ,  że wezwania  r ządu niewyda-  
dzą pożądanego  skutku.  Ż o ł n i e r z e ,  co d. 5, 
m.  b. za rhę tkom  pospóls twa pos łuszn i ,  b r oń  
swoję  odwróci l i  i na  plecy wzięl i ,  zostal i  stąd 
do  A lg ie ru  w ys łan i ,  a oficer,  który n imi  d o ­
wodzi ł ,  ma być oddany  pod Sąd wojenny.  R o ­
zumie ją  powszechnie ,  że Kommissya mil i tarna 
na  śmierć go skaże,  aby choć  raz dać odst ra­
szający przykład.  Nies ie  pogłoska , że wspo- 
m n io n y  oficer uprasza! o ł a skę,  aby g o  także 
do A lg ie ru  . odes łano .  Do da tk ow o m og ę  j e ­
szcze P a n u  don ieść ,  że w zeszłą sobo tę  ani  
Prefekt  ani  mair  na w yd arz on e  wypadki  wcale 
nie  byli p rzygo towani .  P o  o toczen iu  pałacu  
sprawiedl iwości  p rzez p o sp ó l s tw o ,  musia ł  za ­
s tępca Prokuratora Królewskiego,  P a n  Bel iocq,  
o k n e m  wyskoczyć,  aby po t rzebny  sprowadzić 
oddział  siły zbrojnej.  Udał  on  s ię  wprost  do 
komen deru jące go  G e n e r a ł a ,  którego j e dn ak  
w d o m u  nie zasta ł ;  rozmawiał  zatem tylko 
z A dj u ta n te m ,  k tóry m u  tę n iepo ję tą  dał o d ­
powiedź ,  iż sam n ie  w ie ,  skądby miał  zebrąć  
tyle wojska.  Tak i m sp oso be m wyjaśnia się 
odwłoka,  która nastąpi ła,  n im  na widowni  ro z ­
ruchów  siła zbrojna  s ię  ukaza ła ,  aby wichrzy­
cieli poskromić.

®iVW -vvyi/vyvitvyva

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  -»■ D z i e n n ik  U rz ą d .  Krój .  

Regen cy i  w P o z n a n i u  z d.  15. Kwietnia  zarny- 
ka obwieszczen ie  Król.  Rady  szkolnej  p rowin-  
cyi Poznańskiej ,  treści dos łownie  nas tępującej :  
„N a k ła d e m  księgarni  Gi jntera w Lesz n ie  wy­
chodz i  pod ty tu ł em :  Z ł o  m i k i ,  książeczka 
po lska ,  która jest naś ladowaniem dzieła P a n a  
Zschocke  . G ó l d  m a c  h e r d o r f ,  a u ło ż o n a  
w d u ch u  p o p u l a r n y m ,  zawiera tak wiele p o ­
żytecznych rzeczy dla mieszkańców wiejskich,  
jź mocno życzyć należy up o w sze ch n ie n ia  jej
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po  szkołach i mi ęd zy  lude m.  Z w rac am y tedy 
uwagę  publ iczności  na  tę ksi ążkę . " ; —  dalej 
og łoszenia  Królewskiej  Re ge n c y i  tyczące s ię  
zastósowania ś rodków bezpieczeństwa przy u-  
źy w an iu  p ram ów  i r zecznych  statków do  p rze ­
wożen ia  ludz i ;  i wydan ia  p rzez  ma larza  
G e b a u e r  w Berl in ie  tworów kunsz tu n a  rzecz 
ub og i ch  mie j scowych  i t. d , ;  —  i obwieszcze­
nia tejże władzy wzg lędem ja r m a r k ó w ,  o sn o ­
wy dos łownie  nas tęp u j ące j :  „Us t ano wio ny  na 
dzień 23ci  Czerwca r. bież. j a rmark w mieście 
Bledzewie zostaje w skutek wniosku U r z ę d u  
Ra dzczo-Ziemiańsk iego  na dz ień  26. Czerwca 
r ,  b. p r ze łoż on ym ,  co się do publ iczne j  podaje  
w iad om ośc i " ;  — „Ja rmark i  w mieście Babi­
mośc ie  us t a no w io n e  p o d łu g  t egorocznego  ka­
l endarza na dzień  23. Czerwca i 6ty P a ź d z ie r ­
n ika r. b., zostają na  popar ty p rzez U r z ą d  Ra- 
dzco-Ziemiański  powia tu Babimost skiego  w n io ­
sek Magistratu w Bab imośc ie ,  z p o w o d u  za ­
sz łych  oko li cznośc i ,  na dz ień  ęty Czerwca  
i  2gty W r z e ś n ia  r. b. p r z e ł o ż o n y m , " ;  —  n a ­
reszcie wykaz  od mi an  osobis tych przy wła­
dza ch  sądowych w W .  Xięs twie  Poznańs k ie m,  
podcz as  up ły n io n e g o  kw ar t a ł u ,  z których tu 
tylko g łównie j sze  wym ie n ia m y:  „A ssesso r  Są­
d u  Z iemiańskiego Schmid t  został  uw oln ion y  
z s łużby Króle wsk. ;  Re fe r end ary  usze Zem bsc h ,  
F r a n k e n b e r g ,  R e im a n n  i M ag nu s  mian ow ani  
Assesso rami  Najwyższego Sądu Appe l l acyjne -  
g o ;  Dye ta r yu sz  Gul i t z  kancel istą przy tymże 
Sądzie  ; Sędzia Ziemiański  Ro qu e t t e  w Kroto? 
szyn ie  p rzen ies iony  na  Kommissarza  sprawie­
dl iwości  przy Sądzie Z iem .  w G n i e ź n i e ,  Sę ­
dzia Po ko ju  Sachse z Ostrzeszowa-  do Bydgo­
szczy ,  a Sędzią Poko ju  w Os trzeszowie mia­
n o w a n y  P a n  Bur s ig ,  do tychczasowy Sędzia 
miejski  w L ubl in i t z .  U w o l n i e n i  z s ł u ż b y :  
N ota ry usz  Dobiel iński  w P o z n a n i u ;  Assessor  
Sądu Pokoju Ziemski  w Ja roc in ie  złożył  u rząd 
sędziowski  z zast r zeżen iem umieszczenia  go 
jako Sekretarza ; Assesso r  Pf lucker  mi an o w an y  
Sędzią  mie jskim w Parchwitz  w Szląsku;  p en  
syą  emery ta lną  uzyskali  aktuaryusze Sądów Po­
ko ju  P rus iewicz w P oz nan iu ,  Be ne t sch  w Bu­
ku ;  Nowakowsk i  woźny  Sądu Ziemiańskiego 
w P o z n a n i u .  U m a r l i :  a )  Sędzia  Z ie mi ań­
ski Krol l  w P i l e ;  b)  A d w o k a t  Grochowsk i  
w  G n ie ź n ie ;  c) Kryg er  Dy rek to r  Sądu Z ie ­
miańskiego w P o z n a n i u ;  d) A ssesso r  Holle -  
f r e u n d ;  e) W i n k l e r  A ssesso r  Sądu  P o k o ju  
w  W o l s z t y n i e ; / )  Po h l  I ng ros sa to r  w P o z n a ­
n i u ;  g )  Krassowski Regi s t r ator  S ą du Z ie m ia ń -  
skiego w W s c h o w i e ;  h) Szperliński  Regi st ra­
tor  Sądu Z ie mia ńs k ie go  w Krotoszynie .

Z e  Lwo wa.  —  Zesz y t  pierwszy Czasopi sma 
N a u k o w e g o  za  r. J 834, o d  zakładu  naród.  im.

Ossol ińskich w y d aw an e go ,  już  wyszedł  z dru- 
ku  i zawiera nas tępu jące r zeczy:  1) Historyja 
młodości  Z y g m u n t a  I  ( J ,  M. Ossol ińskiego) .  2) 
O p i sa n ie  g łow y pet ryfikowanej  z uwagami nad 
petryfikatami w ogólności ,  p r z ę z T y tu sa  hr.Dzie- 
duszyckiego.  3) Ohi s to ry i  pod względem religi. 
jnyrn i f i lozoficznym ( f  Revue Britannique.) 4) 
U w ag i  nad  polskiemi p rzekładami  pieśn i :  „ O  
wyprawie I g o ra  Swiatoslawicza na Po łowców."
5) Uwagi  i post r zeżenia nad r o zu m o w a ni em  JX.  
Ben.  Lewick iego  o dzwonie  lwowskim S. Jurskim
6) Listki j e s ienne  Wik to ra H u g o ,  t łumaczenie 
E d w a r d a  Padlewskiego,  7) O  uprawie i prze­
ch o w y w an i u  b u r ak ów ,  przez  T e o d o r a  Toro-  
siewicza.  g) Wiadomości  zagran iczne o dzie­
łach polskich,  9)  O  p ie rwszym dr uku  pols­
kim w Krakowie.  10) N ow iny  naukowe,  
11)  P roblem u regiae scientiarum  Socieatis B o • 
hemiae. (R o z m .  L w . )

N o w y sposób ocalenia drzew sadowych od zni‘ 
szczeń przez robactwo.

L a  Mosa ique.  Cayer  16. p. 127.
 J u ż e m  rozpacza ł  (pisze pan Samuel

Curt is  do redakcyi  Mozaiki )  o u r a to wa n ie  bie­
dn yc h  d rzew w sadach m o i c h ,  gdy mi  na 
myśl  p r z y sz ło ,  czyl ibyteż n ie m o żn a  użyć pro­
szku z wapna  n ie gaszonego  przeciw zgu bn e­
m u  robakow źar loctwu.  Kazałem więc s p o ­
rządzić w kształcie wielkiej piaseczniczki okrą­
g łe  sitko z u c h e m ,  by go można było jedną 
tylko uj^ć r ęką i n i e m  na wszelki sposób wła­
dać.  D a łe m  m u  s topę wysokośc i ,  a siedm 
calów u podstawy,  cztery u  wierzchu średnicy.  
Mia ło  za tem sitko to b laszane kształt ostrokrę- 
gu  ścięt ego (g łow y cukru)  o s iedmiu calach 
średnicy w podstawie,  a o czterech u wierzchu.

P r ó b a  obsypywania  d rzew pr zez  takie sitko 
wydała s k u te k , który mi straconą wróci ł  na ­
dzieję.  W  chwili  rozwijania się liści osułetn 
j e  w ap n e m  n ie g as z on em  z wielkim uszcze rb ­
k iem gąs ien ic ,  gdyż ich po tem nie tknęły  już 
wcale.  Z  ró w n ą  walecznego  bohatera r ado­
śc ią ,  co to go  zachwyca zw yc ięs two ,  gdy się 
na  jego s t ronę  p r zechy l i ,  ujrzel ibyście P a n o ­
wie  (wydawcy Mozajki)  nagłą ucieczkę silnych 
j eszcze l iszek i r o z r zu c on e  poległych trupy. 
W k r ó t c e  d rzewa-  moje  odzyskały zupe łnie 
zwą tp ione  pierwej  życ ie ,  jednak m n ie  to nie 
wst rzymało  od  ci ąg łego  d rzew  pudrowania 
p roszk iem w a p ie n n y m .  Mia łem wkrótce ro- 
skosz u j rzeć cały sad zielonetn umajony li­
śc iem i rzęsisto o zdo b i on y  kwiatem. Zbiór  
owoców tym bardziej  mnie  zdziwił ,  źe już od­
wykłem od  takiej p rzyrodzenia szczodroty.

P y ł  wapna n iegaszonego  o trzyma naj lepszy 
skutek,  gdy wtenczas  będz ie my n im  pudrować
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kiedy całe drzewo z gałęziami i l iściem, jeźli 
jest już rozwity, są zwilżone rosą lub deszczem 
dopieroco ustałyrn. Z  wiatru zas wiejącego 
w stronę dogodną obsypywaniu wapnem na­
leży korzystać, ażeby proch wapienny wszę­
dzie dosięgnęł  drzewa. Skoro okoliczności 
wszystkie sprzyjają,  trzech robotników wystar­
czy na owapnienie trzech tysięcy pniów w j e ­
dnym dniu.  Tr oc hę  pierwej nim rozwinie się 
kwiat, każę obsypywać moje drzewa wapnem, 
gdyż robactwo żarłoczne wówczas rozpoczyna 
niweczące swe napady, co inaczej dopiero 
wtedy spostrzegamy, kiedy już pora zapobie­
żenia im minęła. Po  rozwinięciu kwiatu parę 
obsypań wapnem przyniesie jeszcze niemało  
korzyści. Na  ocalenie tym sposobem drzew 
wydatek łożony nagrodzą wspaniały widok 
kwitnących sadów, jakoteź pewniejszy i obfi­
tszy zbiór owoców. W .  T .

s) t

3)  *

4)

5)  *

6)

7) ' *

8)

w po- \
, ' skim I 
p in d o L3igo Maja;

7. Czerwca;

W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .  
Następujące dobra,  mają być od Sgo Jana  

r. b. na trzy po sobie idące lata,  aż do tegoż 
czasu 1837-» najwięcej dającemu w dzierżawę 
wypuszczone:  _ _

w terminie:
1) dobra Kierzno A.  et B. w po 

wiecie Ostrzeszowsk'
Chorzemin i Kiełp 
majętności Obry w po 
wiecie Babimostskimna 
leżące » ♦ • • • •
Szamotu ły ,  a mianowi­
cie fol wark zamkowy, sta 
re miasto i Nowy folwark! ^  c zei.wca ; 
w pow. Szamotulskim . /
Lubos ina  w pow. Sza t 
motulskim . . . ' • J 
Łaskawy i Rolnice do \
m a  jętności Chociczy w p. I
Pieszewskim należące >3* Czerwca;  
Kołaczkowo w powiecie! 
Gnieźnieńskim ,V . . )
Szypłowo w pow. Piesze-a
w s k i m ............................... i
Staw w p. W r z e s i ń s k i m Czerwca; 

9) wieś Czajkowo do majętności 
Gostyń I I .  w powiecie 
Krobskim należąca .

10) folwark Starkówiec do dóbr'
Czarnego Piątkowa w p.
Szredzkirn należący , >

11) dobra Spławie w powiecie P o l
znańskim . . . . .  J

12) ; Rosnowo w p.Poznańsk. l
13) i  Łężce w pow. Między-fG. Czerwca;

chodzkim . . . . .  J

14)  s Mierzewo,  a mianowi­
cie: folwark Mierzewo/  
i folwark Jakubowo w p | 
Gnieźnieńskim . .

15) s Łubowice wielkie (excl 1
Janowa) w p.Gnieźmeńs.l

16) :  Gurówko w pow. Gnie-!
źnięńskim . . . .

zawsze o godzinie ątej po południu  w dom u  
Ziemstwa Kredytowego; na które zdolni i o- 
chotę dzierżawienia mający z tern nadmienie­
niem wzywają się,  iż tylko ci do licytacyi 
przypuszczonymi być mogą ,  którzy na zabez­
pieczenie licytuin, do każdych dóbr  Tal.  500 
(ad No.  16. jednak tylko Tal.  100) kaucyi n a ­
tychmiast w gotowiznie złożą,  i w razie po­
trzeby udowodnią,  źe warunkom kontraktu za* 
dosyć uczynić są w stanie. J Warunki  dzierża­
wne  w Registraturze naszej przejrzane być 
mogą. — Poznań,  dnia 5. Kwietnia 1834. 

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

5. Czerwca;

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek Królewsko - Pruskiej In tendan- 

tury korpusu 5go armii w Poznaniu,  wzywamy 
wszystkich niewiadomych wierzycieli Kass na ­
stępujących:

1) kompanii  rotej  inwalidów }
2) lazaretu garnizonu I w Zbąszy-
3) administracyi garn izonu  j n i u , 

Magistratu J
4) batalionu Nr.  33go obrony krajowej,  jako 

też szwadronu i kompanii  artyleryi w Kar- 
gowie,

5) lazaretu garnizonu i
6) administracyi garn izonu  Magistratu w 

Trzcielu,
którzy z roku etatu od T .  Stycznia aż do osta­
tniego Grudnia 1833. r. pretensye mieć mn ie ­
mają,  niniejszein, ażeby się w terminie na

d z i e ń  22. S i e r p n i a  r. b»

o godzinie lotej  zrana przed Ur .  Kunik Ęefe- 
rendaryuszem Sądu naznaczonym osobiście 
lub przez dopuszczonych pe łnomocników, na 
których im Ur . Mallow i Roestla Kommissa- 
rzy sprawiedliwości podajemy, stawili, pre ten­
sye swe likwidowali i udowodnil i .  W  razie 
niestawienia mogą się spodziewać,  iż prawa 
swe do Kass rzeczonych korpusów armii, laza­
retów i Magistratów utracą i tylko do osoby 
tych,  z którymi kontrakty zawierali,  zostaną 
odesłani.

Międzyrzecz,  dnia 6. L ut ego  1834-̂  ' ,
Król .  P r u sk i  S | d  Z ie m ia ń s k i .

I
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Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Niewiadomi sukcessorowie d. 5. Lipca 1830. 

r. we wsi Obrze powiecie Babimostskiin zm ar­
łej wdowy A n n y  Gostyńskiej i tychże sukces- 
sorowie lub najbliżsi krewni wzywają się ni- 
niejszem, ażeby się w terminie na

d z i e ń  6,  L u t e g o  1 S 3 5. r. 
przed U r .  Forestier Sędzią Ziemiańskim w Izb ie  
naszej sądowej naznaczonym osobiście lub przez 
prawnie dozwolonych pełnomocników, na k tó­
rych im w przypadku nieznajomości Ur. Mal­
lo w , W olnego  i Roestla Kornmissarzy spra­
wiedliwości tutejszych podajemy stawili, i na­
leżycie się wykazali, inaczej pozostałość z T a ­
larów 436 się składająca, jako właściciela nie 
mająca Fiskusowi przypadnie.

M iędzyrzecz, dnia 10. Marca I 8J4-
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z ie m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  skutek- otrzymanego zlecenia tutejszego 

Sądu Ziemiańskiego w sprawie administracyj­
nej dóbr O palen icy , wyznaczył podpisany do 
publicznej przedaźy 1000 sztuk dębów na 
statki i klapki kwalifikujących się, termin na 

d z i e ń  27. M a j a  r. b. 
o  godzinie 9. przed po łu d n iem , który w p o ­
mieszkaniu leśniczego w Lassowku pod G ro­
dziskiem odbywać będzie i na który chęć ku­
pienia mających z tern nadmienieniem wzywa, 
iż chcąc być do licytacyi przypuszczonym, 
trzeba 500 talarów kaucyi gotowizną lub w li­
stach zastawnych W ielkiego Xięstwa Poznań­
skiego złożyć.

P o z n a ń ,  dnia 3. Kwietnia 1834-
S ę d z i a  Z i e m i a ń s k i ,  

_____________________ K a u 1 f u s s .___________

D O N I E S I E N I E ,
Także i na rok bieżący, przyjmuję, jako 

A g e n t  nowego Towarzystwa Gradobicia w Ber­
l in ie ,  zabezpieczenia, zatem upraszam mnie 
swemi poleceniami zaszczycić.

Szrem , dnia 14, Kwietnia i 834-
______________ K a d z i  d ł o ws k  i,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przestrzegam niniejszem Publiczność, aby 

żadnem u z urzędników moich w dobrach mo­
ich etc. najmniejszej rzeczy nie dać na kredyt, 
gdyż zabroniwszy urzędnikom moim brać co­
kolwiek na kredyt, żadnego długu podobnego 
n ie  uznam i kredytującemu służyć tylko bę­
dzie prawo do  osoby urzędnika.

LW  Baszkowie, dnia 13. Kwietnia 1834*
M i k o ł a j  H rab ia  M i e l ż y ń s k i .

Uwiadomienie dla palących 
tytuń.

W  tej właśnie chwili o trzymałem 2 gatun­
ki najwyborniejszego t y t un i u , tak nazwanego

Garten - Lettinger
(jestto najwyborniejszy tytuń węgierski) 

i polecam go szanownej Publiczności.
Pierwszy gatunek , d robno krajany, funt po

25 sgr.
D rug i gatunek, „  „  f. po20sgr,

w liściach funt  po 23 i 18 sgr.

Fabryka tabaki Gustawa Krug, 
W Wrocławiu, Schmiedebrucke 
__________ INro. 59.__________

Tegoroczny  świeży porter marcowy otrzy­
m ał J .  Y e r d e r b e r .

W yciąg z B erlińskiego kursu papierów  
i p ien iędzy .

Dnia i  7 . Kwietnia i  8 3 4 , Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . .
po
99J

po
981

Obligi bankowe aź do włącznie 
lit. H ............................... _

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne . . . . . . 100 Ł _

Listy zastawne W . Xiestwa 
Poznańskiego. , .  , 102i _

W schodnio-Piuskie .  .  . — 991
Szląskie . . . . . . . — 1051

Ceny z b o ż a  w B e r l i n i e .
D nia  14, Kwietnia 1834-

L ą d e m : Tal. śgr. fen. Tal. śgr;
11

fen.
Pszenica . . I 23 & i I 11
Zyto . . . I 4 — - I 3 —
Jęczmień wielki — 28 2 - — 27 6
Jęczmień mały 28 9 m — —
Owies . . . — 23 9 - — 20 8
Groch .  . . I 20 - 1 15 —

W  0 d 5 : Tal. śgr. fen. Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) 1 27 6 i 1 15 —
Zyto . . . 1 6 3 - I 2 6
Jęczmień wielki — — - —- — —
Jęczmień mały 
Owies . . .

— 20 — - — — —
— 25 — - — 22 6

Groch . . . 1 15 — - — — —
Kcpa słomy 10 — 9 — —
Cetnar siana . 1 5 — - — 20 —*


